
BSi% (porannj). Lwów. Sobota, 3. marca 1300. E o m  ¥ .

PRENUMERATA WYNOSI:
v. e  S /w o n ic :

miesięcznic £  korony, xn d w urazo­
wą dost. do domu dopłaca się OO li.

t ia  p s - o n ia e .r i :
roczile 2 6  k. 4 0  li. z 2-krotna wys. 3 2  i. —  b,
Jiwailai. 6  „ 00 „ „ „ 8  .  —  „
E id ę c z . 2 20 „ . ,, 2 „ 70 .
W Niemczccii: miesięcznie i  kor.
W innych krajach „ . O ,
Prenumeratorzy Słowa Polskiego 

piaoą za W iek XX . X kor.
Każda zmiana adresu 4 0  U.

nirw _■*.

w y c l i o c l z t  2  r a z y  d z i e n n i e .

O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz potitowy albo jego mioj- 
Ece 20 h., nadesłano wiersz gar­
mondem 80 h., mato ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 li.

N um er po jedynczy :
We Lwowie . . .  6  h.
na prowincyi . 8  ,

Adres: „Słowo PoisLio“ 
Lwów, ul. Cliorążozyzny 1. 17.

T E L E F O N  5 4 1 .

t
Ks. biskup Łukasz Solecki

Ju ż  po zamknięciu popołudniowego numeru 
otrzymaliśmy wczoraj telegraficzną wiadomość o zgo­
nie biskupa przemyskiego, ks. Ł ukasza  Soleckiego. 
‘Dostojnik kościoła padł ofiarą długiej, beznadziejnej 
'swej choroby. Od dni kilku s tan  jego byt już  jakby 
dogorywaniu i każdej chwili spodziewano się k a ta ­
strofy.

Ks. biskup Ł ukasz  Solecki, herbu Ostoja, dr. 
teologii, członek Sejmu, hrabia  rzymski, asysten t 
tronu papieskiego i p ra ła t  domowy papieża, rzeczy­
wisty tajny radca, kaw aler  orderu żelaznej korony 
II.  klasy, urodził się w .law czu  dnia 6. s ierpnia 1827. 
iPo gimnazyutn uczęszczaj w Brzeżanach, studya teo­
logiczne odbył we Lwowie. Otrzymał święcenie k a ­
płańskie wr r. 1850, stopień dr. teologii w r. 1854. 
Rozpoczął zawód kapłański jako wikary przy ko­
ściele parafialnym św. Marcina we Lwowie. Od r.

852 do 1855 był kapelanem  przy ks. arcybiskupie 
Łukaszu  Baranieckim. W  r. 1855 został mianowany 
kateche tą  g im nazjalnym , a w roku 1857 profeso­
rem wydziału teologicznego w uniwersytecie lwow­
skim

W  r. 18G4 obrano go dziekanem fakulte tu  teo­
logicznego, n w r. 18o5 rektorem  uniwersytetu. 
W  tymże roku otrzymał godność kanonika grem ial­
nego łacińskiej kapituły lwowskiej i rek tora  somina- 
ryum duchownego. P rzez  szereg la t  należał jako 
czynny członek do krajowej Bady szkolnej. W r. 
1881 został biskupem przemyskim, prekonizowumy 
27 marca 1882, otrzymał konsek rac ję  i objął sto­
licę biskupią w* Przem yślu  14 m aja 1882; pia­
stowali j ą  tedy przez, lat 18.

Ks. biskup Solecki odznacza! się głęboką wie­
dzą teologiczną, władał po mistrzowsku językiem 
łacińskim, obznajomiony był doskonale z prawem ka- 
nonicznem i uchodził z,a. powagę w dziedzinie p ed a ­
gogii. Surowym był dla siebie, wymagał też od du­
chowieństwa dyecezyi przemyskiej pilnego przes trze­
gania obowiązków' kapłańskich. W  życiu polityeznem 
nie odgrywał wybitnej roli. Zamknięty w swym pa­
łacu, zajmował się tylko sprawami dyecezyi i za rzą­
dem rozległych dóbr przoggj g kich.

W czasie episkopatu swego, odrestaurował ks. 
Solecki kościół katedralny, odnowił i rozszerzył 
gmach seminaryum duchownego w Przemyślu, e ry ­
gował cztery kościoły parafialne i sicdin filialnych.

Biednym świadczył w miarę, wspierając rozwa­
żnie tylko prawdziwa; potrzebujących.

(Telegram y Słowa Polskiego).
Przejmyśl, 3 marca. T estam ent ś. p. ks. bi­

skupa Soleckiego zawiera rozmaito iegaty  na celo 
publiczno i dobroczynne. Zarząd  dyecezyi' objął bi­
skup sufragan ks. dr. P o l e z ą  r.

Przem yśl, 3 marca. Miasto zostaje pod w ra ­
żeniem zgonu ks. biskupa dra Ostoi Soleckiego, 
który aczkolwiek spodziewany, oddziałał zawsze 
przygnębiająco. Śmierć nastąpiła w stanie bezprzy- 
tomnym o godz. kwadrans na trzecią  z południa, 
a spowodowało j ą  owrzodzenie tuberkuliczno opon 
mózgowych. Zmarły pozostawia bardzo dobrą pamięć 
po sobie, był on ivzorowym w każdym względzie 
duszpasterzem. Ś. p. biskup ceni! wysoko węzły ro­
dzinne i w tej mierze stanowił wzór dla innych, 
wspomagając licznych swych krewnych i powinowa­
tych, bez uszczerbku atoli dla dyecezyi i prawdziwie 
biednych, których wspierał szczodrze, bez rozgłosu.

Zwłoki z s taną  zabalsamowane i wystawione 
na katafalku przez dni dwa w kościele katedralnym. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek G b. m. przed po­
łudniem. Na pogrzeb przybędzie liczny poczet dy­
gnitarzy kościelnych obydwóch obrządków i świeckich.

Majątkiem swym rozporządził nieboszczyk 
w ten sposób, że ściśle wedle postanowień prawa 
kanonicznego 2/s zapisał na cele dobroczynne, 1/s 
rodzinie.

P ad a  m. Lw ow a wobec zgonu biskupa Soleckiego.
Na wozorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, 

gdy nadeszła wieść o zgonie biskupa Soleckiego, 
prezydent przerwał obrady i w krótkiem przemó­
wieniu podniósł zasługi zmarłego dostojnika Ko­
ścioła i jego troskliwość o losy m iasta  Lwowa, k tó ­
rego przez szereg la t  był gorliwym radnym. Rada 
miejska stojąc, wysłuchała słów prezydenta.

wm m rnsm & m m m m m m  ...

'i 'eMoniezue i telegra liczne depesze
„ N l o w a  P o i s U i w j f o ” .

Strejk w ęglow y w Jaworznie.
Jaworzno, 3 marca. S tre jk  tu te jszych górni­

ków węglowych, je s t  od przedwczoraj faktem doko­
nanym. Po otrzymaniu wypłaty, wszyscy robotnicy 
wstrzymali się od roboty i postawili następujące żą ­
dania: 1) ośmiogodzinna szychta, ustanowiona w ten 
sposób, żeby wjazd i wyjazd był wliczany do 
szychty; 2) przyznanie węgli deputatowych i oliwy 
górnikom i wozakom zupełnie za darmo, bez żadnego 
potrącenia; 3) polepszenie pracy w ten sposób, ażeby 
górnicy otrzymywali najmniej 2 zł. za szychtę „pań­
ską", a za roboty kontraktowe na czysto najmniej 
3 z!r. Roboty trudniejsze mają  być lepiej płacono. 
W ozacy pszlopry) mają dostawać za „pańską" szychtę 
1 zł. 25 ct., za roboty kontraktowe najmniej 2 złr. 
Robotnicy, na górze pracujący, m ają dostawać n a j ­
mniej 1 zł. 20 ct., kobiety najmniej GO ct.

Rozszerzono tu między górnikami odezwę, i ta  
znalazła u górników uznanie, wskazującą na potrze­
bę solidarności. Odezwa ta  m ów i: „Od 7 tygodni
stre jk  uje w Morawskiej Ostrawie i w Czechach 60 
tysięcy górników, aby zdobyć dla siebie i dla swoicli 
rodzin 8-godzinną szychtę i lepszy zarobek. Podczas 
gdy tamtejsi górnicy walczą do upadłego z wyzyski­
waczami, siedzą górnicy w Sierszy, Jaworznie  itd. 
spokojnie, jakby  im było bardzo dobrze, jakby  tu 
nie było żadnego wyzysku. Przedsiębiorcy wasi, hr. 
Potocki, Guttman, Przeworski zgarniają  tysiące gul­
denów do kieszeni, a górnikom rzucili tylko marny 
ochlap i zbyli niczein ich słuszne żądania. Bracia 
górnicy! Jeżeli  dziś nie zażądanie polepszenia, to 
już chyba i za 10 lat nic nie uostaniccio. Teraz 
je s t  najlepsza pora do strejku. Dziś albo nigdy!"

Zapowiedź strejków.
Kraków, 3 marca. Z Sierszy dochodzą wia­

domości, żo i tam zanosi się na s tre jk  od poniedział­
ku; tożsamo w Borkach i Tęezynku, kopalniach hr. 
Potockiego, który podniósł swoim robotnikom wyna­
grodzenie o 5 proc. Tutaj robotnicy domagają się 
usunięcia komisarzy rządowych przy Lasie brackiej 
w Krzcszowicac.li i oddania zarządu kasy w ręce ro ­
botników, oraz zmiany sta tu tów kasy.

Podrożenie w ęgla w  Krakowie.
Kraków, 3 marca. Z powodu stre jku  w ko­

palniach węgla w Jaworznie, podskoczyły tu zna­
cznie eony węgla i z 35 ct. doszły do 65 ct. Na tak  
gwałtowne podniesienie cen, pociągające za sobą 
wielkie szkody dla najuboższej ludności, wpływa t a ­
kże nagła  zmiana temperatury', dochodzącej przed­
wczoraj do 12 stopni ciepła, a wynoszącej dzisiaj 
6 stopni mrozu, przy ogromnych opadach śnieżnych.

O mandat po Bilińskim.
Stanisławów, 3 marca. Zgromadzenie wybor­

ców w sprawie zawiązania komitetu dla przeprowa­
dzenia wyboru do Rady państwa, odłożono do przy­
szłej niedzieli.

1
90  rocznica urodzin papieża.

Wiedeń, 3 marca. Z powodu 90-tej rocznicy 
urodzin papieża, wiele wybitnych osobistości składało 
wczoraj w nuneyaturze papieskiej bądź ustne g ra tu ­
lac je ,  bądź karty  wizytowe. Burm istrz  dr L u c g e r  
złożył do rąk  nunc jusza  życzenia imieniem m iasta  
Wiednia.

Rzym, 3 marca. Papież przyjmował wczoraj 
kardynałów, biskupów i prałatów, którzy składali 
mu życzenia z okazyi 90-tej rocznicy urodzin, oraz 
22 ej rocznicy wyboru. W  odpowiedzi na wręczony 
mu adres, papież wyraził radość, źe danem mu było 
żyć tak  długo, za co Boga dziękuje. Rok jubileu­
szowy będzie płodny w owoce. Papież wskazał na 
licznych pielgrzymów, przybywających do Rzymu.

Prosił Boga, aby przebaczył tym, którzy mio­
ta ją  oszczerstwa z powodu obecnych uroczystości ju­
bileuszowych, wspomniał o uroezystoś dach Giordana 
Bruno i nazwał jo scenami bezbożnomi, które nie 
zasługują na miano uroczystości rzymskich.

Następnie Ojciec św. omawiał krwawe zajścia 
w południowej Afryce, ubolewał, że padło tam  już 
tyle ofiar i wyraził nadzieję, że przelew krwi- skoń­
czy się wkrótce. W końcu udzielił obecnym błogosła­
wieństwa apostolskiego i odbył cercie. Stan zdrowia 
papieża je s t  wyborny.

Wiedeń, 3 marca. Yalerland  donosi, że Koło 
polskie wysłało do Leona X III.  telegram g ra tu la ­
cyjny, zredagowany w języku łacińskim.

Z R ady państwa.
W iedeń, 3 marca. W  dyskusji  wezorajszej 

nad programowem oświadczeniem rządu, zabrał ta k ­
że glos prezydent ministrów, dr. K o  e r  b e r ,  z po­
nownym apelem do Niemców i Czechów, ażeby raz 
wreszcie położyli kres sporom narodowościowymi, ce­
lem umożliwienia parlamentowi ustawodawczego za­
łatwienia wiciu ważnych ekonomicznych spraw.

Kto słyszał w Izbie onogdąjszej mowę p. P  r  a- 
d e g o  i wczorajsze wywody p. S t r a ń s k y ’ e g o  —  
ten  chyba nie uwierzy w to, żo nastąpi pokój, że 
Izba  wejdzie na drogę rozsądku.

Z resz tą  panuje obecnie zarówno na prawicy, 
j a k  na lewicy zupełne pomięszanie pojęć, najzupeł­
niejsza dezorganizacja . Dawniejsza prawica nie. 
i s t n i e j e  j u ż  w ł a ś c i w i e ,  a usiłowania Cze-, 
chów stworzenia nowej (bez udziału Polaków i kat. 
purtyi ludowej) spełzły na liiezcm. Pomimo tego od­
była się wczoraj znowu narada  komitetu wykonawcze­
go prawicy, ale  tylko w sprawie wyboru I. wicepre­
zydent* Izby, względnie zmiany prezydyum. W kwe- 
styacłi politycznej natury  nie odbywają się już wcale 
wspólne narady, z resz tą  nawet w sprawie wyboru, 
wiceprezydenta nie mogą się stronnictwa jakoś poro­
zumieć.

Is tn ie ją  trzy  prądy : jeden zgadza się z wybo­
rem p. P r a d e g o ,  drugi zgadza się nań warunkowo, 
t. j. jeśli II. wicopr. L u  p u l  zrezygnuje na rzecz 
przedstawiciela Słowian, trzeci wreszcie jest skiero­
wany osobiście przeciw p. Prademu i żąda wyboru 
innego Niemca. Również na lewicy panuje w tej 
kwestyi różnica zapatrywań. Słowem, wszędzie wi­
dać bezhołowie, którego ofiarą padnie parlam enta­
ryzm austryacki.

W niedzielę odbędzie się posiedzenie Kola pol­
skiego w sprawie wyboru wiceprezesa w miejsce 
Bilińskiego, oraz 2 członków kom isji parlam en­
tarnej.

W iedeń, 3 marca. Na początku wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów odczytano między inuemi 
następująco in terpolacje  i wnioski i P. W i n k o w ­
s k i  i towarzysze interpelują z powoda niedostate­
cznej liczby stylów w G a lic j i ;  p. M o r u  no w i cz  
wnosi, aby projekt ustawy w przedmiocie połączenia 
kolejowego fabryki tytoniu w Winnikach z koleją 
państwową Przekazano bez pierwszego czytania ko 
misyi kolejowej. Izba  wniosek ten uchwala.

P. Z e l l e r  (socyalista) i towarzysze, in te rpe­
lują z powodu r z e k o m y c h  s ł ó w,  j a k i e  m i n i ­
s t e r  P i ę t a k  m i a ł  p o w i e d z i e ć  do  p. K a r c i -  
s a  w z n a n e j  s p r a w i e  A r a t  e n ó w ny.

Następnie minister oświaty H a r t l  odpowie­
dział na in te rpe lac ję  pp. B ornem  i tow. w sprawie 
zamknięcia V. k lasy  w szkołach ludowych w gm i­
nach powiatu ostrawskiego Zarabek  i Kranecmk. 
Minister oświadczył, że powodem zamknięcia nio 
byiy bynajmniej motywy narodowościowe i zapewnił, 
że rząd  poświęca baczną uwagę rozwojowi szkolni­
ctwa ludowego na Śląsku.

Z kolei minister W i t t o k  odpow iadana  in te r ­
pe lac ję  ]). Mandyczewskiego w sprawie przy c aj u 
pożaru, jak i  nawiedził gmiuę Bratkowce w powiecie 
stanisławowskim w r. 1898. Minister stwierdził, że 
nie istnieje żaden związek przyczynowy pomiędzy 
tym pożarem, a ruchem kolei żelazuoj, że przeto 
kolej państwowa nie je s t  zobowiązaną zapłacić od­
szkodowania pogorzelcom.

Nowo wybrany poseł czeski C z e 1 a k  o v s k y 
zlożyl przyrzeczenie poselskie.

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego, 
mianowicie do dalszej dyskusji  nad programowem 
oświadczeniem rządu.

P. W o l f f  oświadcza, że program obecnego 
rządu jest  dla niego sympatyczniejszym, niż progra­
my poprzednich rządów. Program  ekonomiczny mo­
żna nawot powitać z zapaleni. Mówca atakuje  silnio 
stronnictwo chrześciańsko-socyalue, które za czasów 
Badoniego opuściło szeregi niemieckie. Stronnictwo 
mówcy nigdy nie zgadzało się na t. zw. zielouo- 
świąteczny program Niemców.

P. Wolff tłómaczy, dlaczego radykali niemiec­
cy nie wstąpili do konferencji  pojednawczej; nie 
zgodzą się oni nigdy na uznanie czeskiego języka 
urzędowego. Uznanie języka niemieckiego językiem 
państwowym jest koniecznością. W dalszym ciągu 
omawia p. Wolff postępowanie władz politycznych
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wobec stowarzyszeń i praktyki konfiskaeyjnc w Cze­
chach.

Mowę swą zakończy! p. Wolff okrzykiem na 
cześć narodu niemieckiego.

N astępny mówca p. S t r a n s k y  wskazuje na 
wczorajszą mowę p. Grabmayora, k tórą  uważa za 
dowód, żo lewica coraz wyraźniej przechodzi do 
obozu rządowego. Gabinet dra  Kocrbera  je s t  gab i­
netem lewicy, dalszym ciągiem gabinetu C lary’ego. 
Omawiając program  rządowy, twierdzi p. Strans.cy, 
żo cliarakter tego programu j e s t  równie, ja k  cha- 
ra li te r  całego rządu, bardzo chytry.

Jeżeli  prezydent ministrów oświadczył, że pań­
stwo je s t  ostoją obywateli, to mówca zapytuje,
0 którcm to państwie je s t  mowa ; czv może o tein 
państwie, które  za wiekową wierność odpłaciło się 
jsrogą niewdzięcznością narodowi czeskiemu i które 
17 października ubiegłego roku popełniło na naro­
dzie czeskim zbrodnię przez zniesienie rozporządzeń 
językowych. (Huczne oklaski u Miodoezechów).

Gabinet obecny je s t  gabinetem urzędniczym, 
minister czeski nie je s t  mężem zaufania Czechów, 
tylko zwykłym urzędnikiem. Następnie polemizuje p. 
S transky  z pojednawczą mową p. G rabm ayora; po- 
jwiada, że Grabm,ayer powinien był tę  mowę wygło­
s ić  przed dwoma laty, kiedy on i jego stronnictwo 
zdemolowali parlament. Nie pora teraz wzywać naród 
'czeski, aby znowu odbudowywał parlam ent przez 
nich zdemolowany.

Dopóki niesprawiedliwość zadana narodowi c z e ­
skiemu, p rzez  zniesienie rozporządzeń językowych, 
nie zostania naprawiona, tak  długo nie będzie p a r ­
lamentu, »ie będzie państwa, nie będzie pokoju. (Hu­
czne, diugctrwale oklaski u Allodoczechow; mówca 
odbiera lic /ue  gratulacye.)

Następnie  przemawia! Słoweniec, p. Grcgorec,
1 prezydent ministrów Eosrber.

Na tern rozprawę przerwano i przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskami nagłymi.

W iedeń, 3 marca. Pod koniec posiedzenia, po 
przemówieniu slowcńca Gregoreca, k tóry  jg-zedłożył 
życzenia, Słowian południowych, zabrał glSS p r e z y ­
dent mm. dr. Koerber. Nawiązując do uwagi, że 
rządu  nie należy sądzić według siów jego, lecz we- 
ldlug czynów, powiedział mówca, żo rząd  je s t  gotów 
kazać czynom nastąpić zaraz po słowach. Nic może 
on jednak  spraw, dotyczących żywotnych interesów 
ludności, popierać sam, Jecz w związku z p rzedsta ­
wicielami nar  idu.

W alk a  między dwiema narodowościami osią­
gnęła w ostatnich latach swój punkt kulminacyjny. 
.Mówca nie chce wchodzić w przyczyny tego za­
ostrzenia, naieży jednak  przedłożyć sobie pytanie, 
jakby spór można zażegnać. Z a  koniecznością zapro­
wadzenia porządku przemawia niezbicie racya s t a ­
nu, gdyż państwo będzie dopóty chore, dopóki oba 
to narody żyć będą z sobą w niezgodzie. Pomimo 
wszystko jednak cokolwiek stało się dotychczas, spór 
może być załatwiony, jeżeli tylko obydwa narody 
pozbędą się wzajemnej nieufności.

Z kolei dr. Koerber szczegółowo odpowiada 
pp. Grabinaytrowi i Wolfowi. R ząd  ma sta ły  zamiar 
.wszystko uczynić, ażeby przeprowadzić bezzwłocznie 
.wszystkie główne zadania, leżące w interesie ludno- 
jści i ma zarazem  nadzieję, że Izba  wedle swoich 
najpiękniejszych tradycyj wytęży wszystkie siły, aże ­
by  okazać że paimęta oj wielkości i chwało pań- 
:St\va. (Żywe oklaski;. Na tem rozprawę przerwano.

P rzed  zamknięciom posiedzenia, nastąpi! dalszy 
,ciąg rozpoczętej onegdąj dyskusyi nad nagłością 
wniosku, dotyczącego zniesienia rozporządzenia z dnia 
j20 kwietnia 4S54 r. Socja lny  dem okrata  p. Resel 
'^precyzował stanowisko swego stronnictwa i oświad­
czył się za zniesieniem patentu  policyjnego; poczem 
rozprawę przerwano, a  następne posiedzenie wyzna­
czono na  dziś.

K o m it i t  uykoDawczy prawicy postanowił na wczo- 
yajszem swojem posiedzeniu polecić klubom większo­
ści, ażeby dopuściły mniejszość do posiadania swego 
.przedstawiciela w prezydyum; na następnem  posie­
dzeniu komitetu wykonawczego odbędzie się dyskusya 
polityczna.

A f e r a  P i ę t a k - K a r e i s .
Wiedeń, 3 marca. Afera pomiędzy ministrem 

Piętakiem a p. K areisem  będzie niezawodnie w n a j ­
bliższym czasie przedmiotem rozpraw  p a r la m e n ta r ­
nych. P. Z e l l e r  (socyaiista) wniósł w tej sprawie 
[wczoraj in te rp e lac ję  do rządu, czy minister dia Ga- 
jlicyi rzeczywiście użył kwestyouowanych przezeń 
[słów („U wrót klasztornych ustaje władza pańslw a“), 
S w jak i sposób rząd  może tego rodzaju wynurzenia 
.ustawowo usprawiedliwić.

In te rp e la c ja  podnosi, że minister dr. P ię tak , 
jako urzędnik opłacany przez państwa, je s t  obowią­
zany do odpowiedzialności przed parlamentem. O cze­
kują tu  odpowiedzi p. K o o r b o r a ,  k tó ra  ma n a s tą ­
pić w najbliższych dnmeh z wiefkiein n a p r ę ż e ­
niem .

W ia & g ń ,  3 marca. W iener Z tg . donosi. Cesarz 
zamianował byłego ministra oświaty Bylandt-Rlieidta 
prezydentem  senatu  najwyższego trybunału  admini­
s tracyjnego mitra sta tum . Następnie  zamianował ce­
sarz  greckn-lcatol. proboszcza w Besku Aleksandra  
W ieniawę Zubrzycuiogo kanonikiem grecko - katol. 
kap itu ły  w Przemyślu.

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości p rzy­

dziela gminę i obszar dworski W ysoka do rejonu 
sądu powiatowego w Strzyżowie od 1 października 
1900 r.

Minister rolnictwa zamianował elewa leśnictwa 
Michała Sochackiego asystentem.

Ministerstwa w porozumieniu wzajemnem po­
zwoliły fabrykantowi Erwinowi Batlieltowi, właści­
cielowi f.irbiarni Gustawowi Molenda, dyrektorowi 
banku Hermanowi T liu re tzky^m u w Białej w związku 
z żywiecką fabryką papieru  Beruatcz ik  Schrotcr 
i Sp. na, utworzenie Towarzystwm akcyjnego ży­
wieckiej fabryki papieru z siedzibą w Zabloeiu i z a ­
twierdziło jego slafuta.

W iedeń, 3 maren. P. B acrnro ithera  spotkał 
nicmiiy przypadek w kuloarack parlamentu. Drzwi 
samozamykające się uderzyły go w czoło i zraniły 
boleśnie.

S a l z b u r g ,  3 marca. W ydano tu list gończy 
za porucznikiem rezerwowym drem Koliercm, z 41 
dyw. pułku artyloiyi, który uciekł podczas ćwiczeń 
wojskowych.

fderno (mor.), 3 marca. Nauczyciel L iharczik, 
k tóry za, udział w rozruchach antyżydowskich został 
niedawno temu skazany na 14 dni aresztu , otrzymał 
dym isję  z Rady szkolnej.

W o j n a  A n g l i i  z  T r a n s v a a l e m .

Londyn, 3 marca. Biuro R eu te ra  donosi z Kim 
berley pod datą  wczorajszą; Roberts  i Kitohoner 
przybyli tu  dziś rano i udają się ju tro  w dalszą  po­
dróż. Oddział Bocrów pokazał się wczoraj kol i Klip- 
dam i zniszczy! kilka uoiuow. M s tę p n ie  usz.;v«zili 
Boerowie i zrabowali również kilka domów w Wind- 
sorton-Station. J a k  słychać, zabrali także i uszko­
dzili maszyny z fabryki F ra n k  Smith. Część Boe- 
row udała się do Barkley  W est  i ostrzeiiwa obecnie 
miasto.

Londyn, 3 marca. General Buli er te legrafuje  
z Ncltliorpo, że właśnie przybyło do Ladysmith 73 
wozów z zapasami żywności.

Londyn, 3 marca. Z O fo n ta in  kolo P aa rde -  
bergu donoszą, że 5 .000—6.01)0 Bocrów obsadziło 
stanowiska odiegle o 4  mile Al lronlu armii ang ie l­
skiej, iirzyczem lewe ich skrzydio opiera się o rzek ę  
a prawe o wzgórza.

Londyn, 3 maren. Cronje przybył wczoraj do 
Simonotowu. Gen. Builer donosi, że w bitwie dn ia  
27 lutego padło po stronie angielskiej 6 oficerów, a 
26 zosialo zranionych, między nimi także  genera ł 
Barton.

Tim es  donosi z Ladysm ith , że od początku 
oblężenia tego m iasta  padio trupem  24 oficerów i 
235 żołnierzy, a rannych je s t  70 oficerów i 520 żoł­
nierzy. Sześciu oficerów i 340 szeregowców' zmarło 
na rozmaite choroby.

Londyn, 3 marca. Tim es  donosi z Ladysm ith , 
żo w ostatnich dniach przed uwolnieniem m iasta  od 
oblężenia panowała tam  s tra szna  nędza i śm ier­
telność.

Dziennie zabijano po 30 koni, które spoży­
wano. Kawaierzyśei użyci zostali do robót w pie­
chocie.

Upr owadzenie żydówki.
Stanisławów, 3 marca. Dyak, Dmytro Ł y-  

seńko z yietuika, kolo Łyśea, uprowadzi! wczoraj 
z domu rodziców Fra jdę  Inslicht. W raz z F r a j d ą  
zginęły lnsliclitom kosztowności, w cenie około 20 00 
koron.

Łysońko uprowadził Inslich tów nę wr przebraniu 
chłopskiem. Zachodzi domniemanie, że F ra jd a  zna­
lazła schronienie w jakim ś k lasztorze. Łysenno liczy 
la t  4o.

O uprowadzeniu tern zrobiono do tu tejszej pro- 
kuratoryi doniesienie karne.

rŁ  l i a d l y

L w ó w ,  3 marca.
(H ołd R a d y  m. Lw ow a dla papieża. N ow a pożyczka  

inw estycyjna).
N a wstępie wczorajszego posiedzenia, które 

otworzył wiceprez. Michalski, zabrał glos prezydent 
dr. M a ł a c h o w s k i ,  a zaznaczywszy na  wstępie, ze 
w dniu tym caiy świat katolicki święci uroczystość 
dziewięćdziesiątej rocznicy urodzin papieża Leona X III.  
wyrazi! imieniem mieszkańców’ całego grodu radość 
z tego powodu i życzenia, ażeby Bó 
la ta  zachował przy życiu Ojca św.

Stawia w n io sek :
„R ada miejska uchwali: R e p re z e n tac ja  król.

stoi. m iasta  Lwowa w dniu 99 rocznicy urodzin Jego  
Świętobiiwości Ojca św. papieża Leona X III .  składa 
wyrazy najgłębszej czci, miłości i przywiązania dia 
Jego  Świętobiiwości Ojca św. i gorące życzenia jak 
najdłuższych la t  dla chwały i pożytku Kościoła, św. 
wiary i całego społeczeństwa.

R ada  miejska upoważnia prezydenta  m. Lwowa, 
ażeby te  wyrazy boldu przesła ł  telegraficznie do wia- 
wiadomości stoliuy apostolskiej ".

W niosek ten przyjęty został bez dyskusyi, j e ­
dnogłośnie, poczem w sali odezwaiy się oklaski.

Z porządku dziennego r. S z w e j k o w s k i  r e ­
ferował sprawę nowej pożyczki na inw estyc je  w wy­

diugie jeszcze

sokości 6,500.000 koron. (Wnioski kom isji  w tej 
sprawie podaliśmy w numerze onegdujszym).

W dyskusyi nad tą  sprawą pierwszy zabrał 
glos r. prof. Timlie. Przyznał na wstępie, że po­
życzka ta  je s t  na razie rzeczą  niezbędną. Porusza 
jednak  przy tej sposobności rzsgz inną.

N a wczorajszem poufnem posiedzeniu r. R o ­
m a n o w i e  z podniósł myśl, że trzeba  także coś zro­
bić dla ludności biedniejszej, miejskiej, mówi! o b u ­
dowie tanieli pomieszkać i łaźni indowych. W  tych 
samych sprawach stawia prof. Thuiio dwie rezolu­
c je ,  a mianowicie:

1) W zyw a się komisję, wybraną dla sprawy 
tanich pomieszkać, ażeby z odpowiednimi wnioskami 
ja k  najrychlej przyszła  do Rady.

2) Poleca, się tejże komisji, ażeby zastanowiła 
się nad spraw ą budowy łaźni ludowych.

R . I h  n a to  w ic  z proponowmł podwyższenie 
pożyczki o milion koron, z przeznaczeniem na budo­
wę szkół.

R. R o m a n o w i e  z wyjaśnia, dlaczego poruszo­
ną na  wczorajszem poufnem po iedzeniu myśl tanich 
pomieszkać i łaźni ludowych, nie ujął w formę wnio­
sku, radzi też przyjąć wniosek prof. Thuliego. Jeże li  
się zaciąga 26 72 miliona koron długu, to trzeba  przy 
tem pomyśleć także  o klasie najbiedniejszej, dla 
której gmina dotychczas zdobyła się tylko na zakład 
zastawniczy.

Wniosek r. Ihnatowicza w obszernym wywo­
dzie pooarł dr. G o l d  m a n n .

Przemawiali jeszcze dr. M a r y a ń s k i  i radny 
Ti. a w s k i, r. W a l i c h e w i c z zaś radził nad wnio­
skiem r. Ihnatowicza przejść do porządku dziennego.

\Y glosowaniu przeszły tylko wnioski komisyi, 
e o d o  u c h w a l e n i a  6 ‘/a m i l i o n a  k o r o n  
kredytu na inwestycję , oraz wniosek r. Walicliiewi- 
cza, wszystkie zaś inne wnioski upadły.

Teatr.
(„D o ll i f , komedya w 3  aktach Christiernsona).

Urodziła s ię  „nielegalnie". Matką jej była tan­
cerka z teatru, ojcem jak iś  pan nieznajomy. T au ce ik a  
umarła, pan dal nura i Doiiy została sama. W ycho­
wali ją  malarze, a zw łaszcza  jeden, w  aksam itnym  
surducie i z bródką w  klin. Jest  im wszystkim, jak  
w raju. Razem piją wino, śp iew ają  pieśni przy gitarze,  
robią dowcipy z Fliegende B la tier  i mówią sobie po 
imieniu. Nagie staje s ię  coś nieprzewidzianego. Po Dolly  
w yciąga  się dłoń tajemniczej opiekunki i odrywa ją od 
hma kochających malarzy. Idzie w ięc Doiły w  świat,  
ale na krótko, bo na jeden akt tylko, poczem, pogar­
dziw szy salonem, tresurą i opickuuami, wraca do pana 
w  aksamitnym surducie i uw ies iw szy  się naj ego ramieniu  
W stroju zupełnie niekompletnym, zos uje jego  żouą.

Maszynista spuszcza Kurtynę; koniec.
W szystko to razem stanow i slodko-kwaskowato-  

liryczny dtainat, czy też kom edyę konwencyoualuą,  
opartą na sy tuacyjkach i sytuacyach bardzo n ie w y ­
brednych, mogących zadowolmć zaledw ie  sm ak czyte l­
nika „Biblioteki powieści i romansów". O ile obecni 
byli wczoraj w teatrze słuchacze o takiej kulturze 
um ysłow ej, o tyle „Doiły" odniosła sukces . Tytułową  
rolę grała p, J a n k o w s k a .  Przeskok od ról „spodeń- 
kowycli" (t. z\v. Hosenrollen), które dotychczas miały  
w  niej niezłą czasem  przedstawicielkę, do bohaterki, 
chociażby naw et w tak seaty mentalnym stylu, jak  
Dolly, okazał się trudny i p. Jankow ska nie zdołała 
„wziąć" przeszkód, jeżących się  dość gęsto  po drodze.

Natomiast w rolach drobniejszych znaleźli sposo­
bność do popisania s ię  humorem, charakterystyką lub 
starannością w  g rz e :  pp. F iszer, Chmieliński, W alew ­
ski, Kliszewski, Cichocka, F tld m au . W ystawa komedyi 
była staranna, a w akcie pierwszym  ostatnim, przed­
stawiającym  pracownię malarską, naw et wytworna.

D yrekcya  teatru nie powinna zakłócać miodowych  
m iesięcy  Dolly, która szczęś liw ie  zdołała w yjść  za
mąz. c.

*si W  l'*«i :A ni 1 &  •
Bo dzisiejszego numeru dołączamy 2 ar­

k u s z  tomu drugiego powieści J. F a n a m a r j o w a  (z ro­
syjskiego) p. t. „Wnuczka wróżki".

Dziś W teatrze: O godzinie pól do 4  popołu­
dniu „Grube ryby", k om ed ya  w 3 aktach M. B ału­
ckiego.

O g. pól do 8 wiecz. „Aida", w ielka opera w  5 
aktach Yerdiego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było — 3° R.

Mianowania. Minister kolei ż e l a z n y c h  prze­
n i ó s ł  ze w zględów  s ł u ż b o w y c h  a d j u n k t a  Rafaela Czar- 
nożyńskiego z dyrekcyi s t u u i s l a w o s Y s k i e j  do o k r ę g u  d y -  

r e k c y i  l w o w s k i e j .

i?. E liasz Czyż doniósł wczoraj popołudniu  
policyi, że peusya  jego  się znalazła. Pobrała j ą  przez 
omyłkę icoutrolora, nauczycielka z F leparow a zau w a­
żyw szy  zaś pomyiitę, zwróciła pieniądze p o s z k o d o ­
w anem u.

Ła pobicie dziecka własnego aresztowano  
wczoraj zarodnika Prauciszka Feuyszczaka. Nad pięcio­
letnim, z nieślubnego małżeństwa, pochodzącym sw y m  
s y n e m ,  znęcał się do tego stopnia —  że ń z e c i ę  mu­
siano wczoraj odwieźć do szpita la; ojca zas osadzono
w  areszcie.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. J04 z dnia i  marca 1900 3

V

i

Jezierna, 2 8  lutego. N asze  n ieszczęśl iw e m ia­
steczko, Które od 3 0  lat brodzi w strasznem biocie 
jiodolskiem, aby się dostać do stacji i kolejowej, docze­
kało się w reszcie  przed kilkoma laty uchwały Wy­
działu krajowego ua wybudowanie nowej drogi. Wzięto 
3ię je szcze  w roku 1 8 0 8  do budowy, ale dotychczas  
nie ukończono jej, a tym czasem  przy przejściu przez 
prowizoryczną kładkę można Bię utopić, szczególn ie  
w obecnym czasie. -Tuż w iele  torów kolejowych w tym  
czasie zbudowano, a my naszej drogi, która wynosi 
zaledwie 5 0 0  m. doczekać się uie możem y, a to tylko  
dlatego, że Wydział krajowy na w łasną  rękę budowę  
tę prowadzi. Muteryal na most już od roku przygoto­
wany na miejscu leży i oczekuje przybycia majstra, 
przez Wydział krajowy ustanowionego, ktorj już od 
pól roku co poniedziałek przyjeżdża, aby budowę roz­
począć, ale  trudno się  tego szczęś liw ego  poniedziałku  
doczekać. Możeby Wydział krajowy raczył łaskawie  
majstrowi wtorek w yznaczyć, bo poniedziałek, zdaje  
się, je s t  rzeczyw iśc ie  dniom fatalnym.

„ W  P ó ł c i e n i u Taki tytut nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej now y poczet szkiców i obrazków St. R O s ­
s o w s k i  e g o . (8° str 204. — Cena 1 ztr. 50 ct.) — Teg'oż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e ” do nabycia we wszystkich ks: 
garniach.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 28 lutego b. r. Post Juliusz, urzędnik bankowy, lat 

30, gruźlica. — Goldsolin Ester, 17 miesięcy, nieżyt kiszek. — 
Rykało Kazimierz, 3 miesiące, nieżyt żolądklt. — W olf Józefa, 
0 tygodni, kita wrodzona, Paliwoda Matwij, lat 40, ropnica. — 
Janiszewski Antoni, stręczyciel służby, lat 07, uwiąd starczy. — 
Rerdenz Anna, zarobaica , lat 41, gruźlica pluc. — Braun Ni- 
klasz, lat 32, giuźlica. — Billig Chaim, w iernik, lat 50, skręt 
jelit. — 1 wypadek śmierci przedwcześnie urodzonego. — Ra­
zom 10 osób.

H  przededniu wystawy paryskiej.
Bośnia i  Hercogoiuina.— S ta n y  Zjednoczone. — T u t  
cya. — Ii lochy. —  Peru. — Persya. —  F m la n d ya . 
M eksyk. —  Paw ilon p ra sy  i  dziennikarstw a. —  B u ł-  

garya. -  R u m u n ia .

Między pawilonem austryaekim a węgierskim 
wznosi się pawilon Bośni i Ilercogowiny w stylu 
oryentainyin z wysokim minaretem. W ystaw a kraju 
tego jest pod pewnym względem bardzo in teresu ją­
cą, gdyż służy za dowód, co zdoła zrobić dobra wo­
la i energia jednego człowieka —  prawda, że ma­
jącego na swe usługi wszelkie środki, bo ministra. 
J a k  wiadomo, przed okupacyą tych prowincja przez 
Austryę, były one w najwyższym stopniu zaniedbano 
i zniszczone, dziś przeciwnie, dzięki staraniom i t ru ­
dom ministra wspólnego skarbu Knllaya, podniosła 
się Bośnia i He.rcogowina pod każdym względem, 
tak, że służyć moż" za wzór między wszystkimi 
krajami półwyspu Bałkańskiego. W  pawilonie tym 
pomieszczono więc krajową wystawę rolniczą, prze­
mysłową i robót publicznych na pierwszem piętrze, 
r.u parterze zań wielką ponoramę Serajeum i prze­
różne w arsztaty , przy których pracować będą Bośnia­
cy w swych malowniczych strojach narodowych. D a­
lej zrekonstruowano tu wnętrze s tarego hareniliku 
muzułmańskiego. W osobnych salach mieszczą się 
zbiory etnograficzne i archeologiczne, dostarczone 
przez muzeum w Scrajewie, wystawa minerałów i 
leśnicza, oraz typowa res tau racya  bośniacka. W nę­
trze pawilonu, udekorowane mnóstwem dywanów i 
malowane jaskrawo, uderza swemi żywemi barwami, 
a prześliczny fryz, wykonany przez a r ty s tę  Muchę, 
wsławionego w Paryżu swymi artystycznymi afisza­
mi , przedstawia epizody historyczne z dziejów 
Bośni.

Rozmiarami, wysokością i wogóle majesta ty- 
rznem wejrzeniem imponuje, p rzykryty  olbrzymią 
kopulą, pawilon narodowy Stanów Zjednoczonych, 
kszta łtu  czworobocznego, przedstawiający piękną i 
harmonijną kombinacyę stylu klasycznego z renesan­
sem. Do wnętrza prowadzi wysunięty naprzód o- 
tw ar .y  westybul, w którym na froncie stoi konny 
posąg W aszyngtona, a szczyt zdobi ogromna kwa- 
dryga. Pawilon ten, wystawiony przez pp. Coolidge 
i Moiln-Goustinus, ma być tylko rodzajem klubu dla 
Amerykanów, którzy licznie wybierają się odwiedzić 
wystawę. Cale urządzenie wewnętrzne z czytelniami, 
palarniami, telefonami, biurami telegraficzneini i giol- 
dowemi zmierza do tego, aby synowie Nowego Światu 
czuli się tu  jnk  u siebie w domu, otoczeni tern wszy- 
stkiem. do czego w swojej przywykli ojczyźnie.

Wystawa bowiem w ścisłym tego słowa zna­
czeniu wszelkich okazów i produktów amerykańskich 
będzie pomieszczoną w innych grupach ogólnych, a 
znajdzie się tam  wszystko, co tylko posiada Amery­
ka najdoskonalszego na polu wynalazków', handlu 
i przemysłu. Prócz tego osobno w Yiucennes będzie 
funkcjonować przez cały czas wystawy, zbudowana 
tam umyślnie, wielka am erykańska fabryka narzędzi 
i maszyn.

Kombinacyę najciekawszych typów1 architektury  
oryentalnej w Konstantynopolu przedstawia s ty l p a ­
wilonu tureckiego, monumentalny ginach czteropię­
trowy, z kopułą i czterema narożnymi minaretami, 
zbudowany według planów p. Duboisson. Szczególnie 
pięknie odbijają jego śnieżno białe mury od żywycli 
barw ozdób zewnętrznych, wykonanych z fajansu 
emaliowanego, od witraży o w s z y s tk iS  kolorach t ę ­
czy i złoconych pinakli. W nętrze  za jm ują : w su te ­
renach, do Których dostęp z dolnego Quai Sekwany, 
res tauracya t u r e c k a ; na parterze sklepy, w arsz ta ty  
i kawiarnia a rab sk a ;  ua pierwszem p ię trze  sala

tea tra lna , gdzie trupa  arm eńska  z Konstantynopola 
dawać będzie oryginalne operetki, osnute na tle 
życia i obyczajów tureckich; przy tea trze  kawiarnia 
syryjska. R esztę  sili przeznaczono na niezmienne 
ciekawe muzeum, zawiera jące stroje i ubrania ou n a j­
dawniejszych czasów-. J e s t  tu  też eyklorama, przed­
s taw iająca czarodziejskie widoki z nad brzegów 
Bosforu. Na dachu zaś budyuku niezbędna te ra sa  
mieści obyczajom wschodnim „Cafć re s tau ran t“ , otwie­
ra jąca  swe podwoje dopiero o zmroku, aby publiez 
liość tu odpoczywająca napawać się mogła nuk.umym 
widokiem, jaki przedstawia Sekwana i -R uc §ps Ńa 
lions“ przy oświetleniu wicczorncn-. i uh podczas wspa­
niałych festynów nocnych. — Kom i: irzcmi generalnym 
sekc ji  tureckiej jest, ambasador W yflk ic j  (pbrly w 
Paryżu, Munir-Bcy,

Wręcz odmiennym znów je s t  styl sąsiedniego 
pawilonu wio,sinego, bo pizedstaw-ia najczystszy go ­
tyk wioski, odmienny jod gotyku północnego, a 1110- 
lywa dekoracyjne zaczerpnięte ze stylu szkoły we­
neckiej z XVI. wieku. Kopula złocona, p rzykryw a­
jąca  ten pawilon, je s t  kopią kopuły na kościele św. 
.Marka, bram a zaś główną rep rodukc ją  bramy p a ła ­
cu doż iw w W enecji .  Sto odlewów posągów sztuki 
włoskiej z XV. i XYI. wieku zdMń pawilon, obok 

I prześlicznych fryzów mozajkowych. W nętrze tworzy 
wielka nawa, otoczona galeryą, w-spartą na lekkich 
arkadach, w której zestawione będą najpiękniejsze 
okazy fabryk włoskich, szklą i lus tra  weneckjje, 1110- 
zajki, tkaniny, wykopaliska i t. p.

Miasto Rzym '-wystawi cały szereg dokumentów 
i tablic chronologicznych oraz planów, odnoszących 
się do topograficznego rozwoju miasta z czasów* ce­
sarzy, papiestwa i epoki nowożytnej. Pawilon wioski 
wybudowali lir. Carlo Cepi i inżynierowie Giacomo 
Salyadori i Constautino Gilodi.

Z pomiędzy pawilonów-, tworzących drugą po­
łać „Ruo des Nations" zwraca przedewszystkiem 
uwagę swą bogatą o rnam entac ją  pawilou peruwiań­
ski o żelaznej konstrukcji  i zbudowany z kamienia 
przez j). Gaillard, w stylu iiiszpańsko-lnrytańskim 
z XVI. wieku. Pawilon ten nie będzie zbuizony 
po wystawie, lecz ma być przewieziony do Peru. 
Rzeczpospolita Peruwiańska, słynąca od XVII. wie­
ku swemi niesłychanie bogatemi komilniuim srebra, 
wystawi tu przedewszystkiem kolekcję  szlachetnych 
metali, tkaniny, wyroby hebanowe i rośliny lekar­
skie. Obok pawilonu głównego, mającego 250 □  m. 
powierzchni, zbudowano mniejszy znacznie kiosk, 
w- k tórym  wystawione będą napoje krajowego wy­
robu, lytonie i owoce.

Oba budynki otacza piękna kamienna balustrada, 
zam ykająca mały ogród, w którym zasadzono same 
rzadsze rośliny peruwiańskie. Komisarzem genera l­
nym tej sekcyi jest p. Torribio Sanz, były a ttache 
ambasady w Londynie.

Pawilon perski, zbudowany przez arch itek ta  
Mćriot, je s t  kopią jednego z najdoskonalszych za­
bytków architektury  perskiej, mianowicie sławnego 
budynku w Ispahanie, fundowanego przez cesarzową- 
matkę w 1710 roku dla ubogich studentów-, a zwa­
nego „medresseh maderi clmli sułtan H ossein11, eo 
znaczy: kollegium matki su łtana Hosseina. Z zc- 
w-nątrz zdobią pawilon ton kw adra ty  z fa jansu o u- 
uliibionych barwach pe rsk ich : turkusowej, zielonej i 
pomarańczowej.

Ściany zaś i okna pokryte są  według zwyczaju 
krajowego napisami i sen tenc jam i w języku perskim. 
Na górnej terasie  pawilonu wystawiono drogi mniej­
szy budynek, będący rep rodukc ją  tchepel soutoun, 
czyli pawilou o czterdziestu  kolumnach. Kolumny te 
ośmioboczne z drzewa cyprysowego, wsparte na p< d- 
s tawach z białego marmuru, dźwigają prześliczny 
kassetonowy sufit. W n ę trze  pawilonu zajmuje wielka 
sala, mająca przeszło 100 metrów- kw. powierzchni, 
i bazar, zawierający bogactwa ziemne i okazy prze­
mysłu krajowego. Inne przedmioty, jak np. p rzepy­
szne dywany perskie, znajdą pomieszczenie w odpo­
wiednich grupach, rozdzielonych między poszczególne 
wielkie pałace wystawy.

Wielce oryginalnym i pełnym gustu  je s t  pawi­
lon Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, przypomina­
jący wejrzeniem swem wiejski kościółek, lecz orna­
m en tac ja  jego czysto modernistyczna opiera się prze­
ważnie na motywaeh zwierzęcych i roślinnych. P ra ­
wie cały pawilon, sk ładający się z jednej długiej 
nawy, poświęcono wystawie wychowania publicznego, 
które w Fialandyi dosięgło najwyższego poziomu 
z pomiędzy wszystkich prowincji państw a rosyj­
skiego.

Minąwszy sąsiedni paw-ilon księstw a Luksem ­
burskiego w stylu flamandzkiego renesansu, s tajemy 
przed ogromnym budynkiem, mającym GO metrów 
długości, z obszerną loggią na piętrze, zajmującą 
prawie cały front, a  zbudowanym w stylu nowogre- 
ckim przez p. Anza. J e s t  to pawilon meksykański, 
którego stosunkowo wielkie rozmiary, tlómaezą się 
tom, że państwo to postanowiło nie rozpraszać swych 
okazów po całej wystawie, lecz przeciwnie, skupić 
je  wszystkie razem w jednym budynku. W nętrze  
pawilonu dzieli się na główną h a lę ,  42 metry długą, 
oraz na  12 sal parterow-ych i 18 sal na piętrze. 
Tutaj to zostaną wystawione przednie tkaniny wiel­
kich fabryk w Orizaba, sukna z San Ildefonsa, nie­
słychane bogactwa ziemne, jak  okazy kopalni złota, 
s rebra , ołowiu, miedzi i rtęci —  dalej ko lekc je  opa­
łów, jaspisów, agatów, ametystów, szmaragdów, to- 
pazów i innych drogich kamieni, w jakie Meksyk 
obfituje. Spotkamy tu też  prześliczne i oryginalne

wyroby z piór drogocennych, fabrykowane przez In ­
dy an z MDhoacan, wszelkie płody rolne i leśne, wy­
stawę p lan tac j i  tytoniowych, re s ta u ra c ję  m eksykań­
s k ą ,  a wreszcie w osobnej części pawilonu wystawę 
sztuk pięknych.

Z tylu, za pawilonem meksykańskim, stoi n ie ­
wielki pawilon prasy i dziennikarstwa, którego ścia­
ny trzymane w tonie białym z ceramicznemi orna­
mentami i złoceniami, bardzo mile czynią dla oka 
wrażenie. Pawilou ten bodzie miejscem zbornem dla 
wszystkich dziennikarzy całego świata, kiórzy tak 
licznie nawiedzie mają w ystaw ę, a którzy znajdą 
w nim wszystko, co tylko odnosi się do ich trudne­
go i ciężkiego zawodu.

Podobnie, jak Meksyk, również razem  wszy­
stkie swoje okazy, dostarczone przez 585 wystaw­
ców, zgromadzi Bulgarya w małym, bardzo elegan­
ckim i fantazyjnym pawilonie, na  którego górnej t e ­
rasie, obok znajd ijącej się tam l-estauracyi bu łgar­
skiej, dawać będzie codziennie koncerty „csa rda !< 
cygańska w swych malowniczych strojach narodo­
wych.

Ostatni wreszcie w tym szeregu jes t  pawilon 
rumuński, zbudowany w stylu bizantyńskim z pe- 
wnein’ modyfikacjami lokalnemi, podobnie ja k  liczne 
kościoły Mołdawii lub Wołoszczyzny. J a k  w innych 
pawilonach, tak  i tu  w szczegółach odnajdujemy 
motywą, skopiowane z najsławniejszych budowli ru ­
muńskich z X V I wieku. Kopuły n. p. tego pawilonu 
są  kopią kopuł kościoła w Argis, fryz jest repro­
d u k c ją  fryzu kościoła „Trzech Świętych11 w la ssach ,  
wejście zaś główne przypomina bramę nionasteru 
w Grazu. Kombinacje te  umiał jednak  bardzo z rę ­
cznie i harmonijnie połączyć arch itek t pawilonu 
Formige, ten sam, który dla wystawy 1889 roku 
zbudował „Palais  des A r ts “ . Wystawione w pawilo­
nie tym okazy stanowią cząstkę tego, co rozdzielone 
międ/.y pojedynczo grupy, reprezentować będzie kró­
lestwo rumuńskie w innych pałacach wystawowymi. 
Tutaj zebrane będą tylko okazy kopalniane; książki 
i manuskrypta, kosztowne sp rzę ty  kościelne, zbiory 
archeologiczne, będące własnością muzeum w B uka­
reszcie, wystawa ministerstwa rumuńskiego i re t ro ­
spektywna ubiorów i kostyumów narodowych, kolle- 
keya broni i wreszcie rumuńska re s ta u ra c ja .  Komi­
sarzem generalnym sekcyi tej je s t  wiceprezydent 
akademii rumuńskiej p. Ollauesco, znany poeta 
i literat. D r. A dam  Lwngie.

• Goifstrom i cyklony.
Szersza publiczność częstokroć nie umie zdać 

sobie sprawy jasno ze zmian powietrza w naszych 
strefach podczas zimy. Ze szkolnych ławek wiadomo 
wszystkim, że ziiny Europy kontynentalnej, do któ­
rej i polskie kraje należą, bywają daleko łagodniej­
sze, niż w Azyi i Ameryce pod tąż  samą szerokością 
geograficzną. Zagadkę tę meteorologiczną teoretycznie 
rozwiązano, mniej więcej doskonale, ostatnimi czasy. 
Niezmordowani obserwatorowie, jak  Pettersou, yaa 
Bebber, N. Hofmcyer, Meinardus, Kópen, Herrnuuin, 
Teissercnc de Bort, Challenger (czytaj Czellcudżor) 
i wielu innych — odkiyłi tę  tajemnicę w istnieniu 
Gołfstromu z jednej strony, oraz w ścisłym związku 
z nim pozostającej podniesionej tem peraturze  oceanu 
Atlantyckiego na północy i ciśnieniu powietrza baro 
metrycznemu, wywołującemu cyklony, wiatrów sil­
niejszy cli prądy. Goifstromowi i cyklonom przeio 
zawdzięczają kenlyiien tl lua  Europa i nasze kraje <boz 
porównania łagodniejszy, czyli t. z. umiarkow my 
klimat, w porównaniu do innych części świata z mi 
na naszej półkuli. A dzieje się to w następujący 
sposób :

J a k  wiadomo Goifstrom bierze początek swój 
w Meksykańskiej zatoce, koło Florydy, i przerzyna. 
A tlantyk w 'k ie ru n k u  Lodowatego n u rz a ,  a  na wy­
sokości Orkiiejskicli wysp wysyła ramię V.u brzegom 
Norwegii; zaś od Islandyi, inno ramię na południc 
Grculandyi, oraz przed Szpicbergicm rozgałęzia i: 
na  dwa ramiona, z których jedno, potężniejsz", z a ­
wraca ku Grenlandyi i drugie, płynące ku Nowe, 
Ziemi, naw et daiej na  wschód, jak niektórzy tw ierdz i  
wzdłuż wszystkich lądów podbiegunowych. Szerokość 
tego olbrzymiego prądu średnio liczyć można na 
k ilkase t mil m o rsk ich ; ażeby mieć w przybliżeniu 
pojęcie o grubości jego warstwy, dosyć przytoczyć 
tutaj fakt, potwierdzony przez norweską ekspedycje  
1878 r., k tóra  na  zachód do Szpicborgu, pod 77° 5' 
p. sz. oraz 5 °1 0  w. sz., znalazła  j ą  grubą jeszcze 
na 680 metrów. Żeby sobie wyrobić poięcie należyte, 
jak  dalece musi ogrzewać ta  masa olbrzymia, wody 
z pod równika powietrze, o tonp. w średniej Norwegii, 
w 1875 r., w styczniu, gdy tem pera tu ra  średnia na 
lądzie była — 9 '7  stopni, to tem peratura  średnia 
morza była -j- 4 '3  stopni, czyli różnica wynosiła 
okrągło 14 stopni. Na ogól wprawdzie różnic tak 
wielkich nic ma,, ale śmiało przyjąć można 10 stopni 
różnicy, jako średnio przeciętną w tym najzimniej­
szym mięsiącu u nas. Żeby mieć jeszcze dokładniej­
sze wyobrażenie o ciepłocie, wydzielanej przez mo­
rza, pójdziemy za O. Pettersonem, który obliczył, 
że w- czasie 3 zimowych miesięcy każdy  m etr kw a­
dratowy n. p. Niemieckiego morza, wydaje średu o 
540.000 kałerij. Jeże li  dodamy do tego wydzielanie 
się ciepła podczas opadów zimowych, spowodowanych 
parowaniem mórz, wówczas ujrzymy ścisłą p raw ię  
w hypotezie niezwykłego złagodzenia tem peratury  
zkuowej Europy przez ciepłotę oceaonową i morską
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w ogóle. Gdyby bowiem takowych nie było a  samo 
tylko słońce i prądy powietrzne ogrzewały nasz kon­
tynent, tobyśmy mieli klimat takiej n. p. Syberyi, 
gdzie mrozy prześcigają 40  s to p n i ; zima dwa razy 
dłużej trwa, a linia wieczystej zmarzlości ziemi sięga 
tej samej szerokości, co Wiedeń, Peszt,  Lyon. Wody 
więc są właściwym zbiornikiem ciepła na kuli  ziem­
skiej, ląd stały mniejszym a już najmniejszym po­
wietrze, acz to ostatnie je s t  znowóż jedynym prze­
wodnikiem i środkiem lokomocyi cieplika na ob­
szerniejszą skalę.

Rzadkość atoii i lekkość powietrza sprawia 
to, żc normalny ruch jego, wywołany zwichnięciem 
równowagi cieplostanu warstw, stosunkowo na b a r­
dzo kró tką  metę takowy przynosi ; ani bowiem p as ­
saty, ani też wielki prąd powietrzny zachodni nic 
wpływają stanowczo na zmiany klimatu charak te ry ­
styczne. Rolę główną lokomocyi cieplika na dalsze 
odległości przyjmują na siebie t. z. cyklony czyli 
wiatry silniejsze w o g ó le ; w zimowej zwłaszcza po­
rze są  one właściwymi czynnikami, które  ciepło bez ­
pośrednie i wydzielane z opadów, zwykle z niemi 
połączonych, roznoszą po wystygłej powierzchni lą ­
dów. Cyklony, zimowe przouewszystkiem, powstają 
głównie na oceanie, w najwięcej ogrzanych jego 
przestrzeniach, bądź wodami wystygtemi, bądź l ą ­
dami zimnemi otoczonemu Gdzie roczne izotermy 
pobią największe zakrzywienia ku północy, tam  też 
zwykle cyklony liajczęśmoi powstają, a co sio z ła ­
twością daje wytłumaczyć. Trudniejszo je s t  nieco 
do objaśnienia zjawisko dalszego ich kierunku, j a k ­
kolwiek teoretycznie bywa ono tłumaczone kierun­
kiem izotormów i izobarów, oraz najchętniej dążą 
one szlakami wodnymi, gdzie nawet jakby większego 
rozpędu często nabierają-, wpadając z suchego lądu.

W edług map van Rebbera maksimum powsta­
nia cyklonów leży w okolicach: cieśniny D a w is a ; 
drugie, na południe-zudmd od l s la m lj i ; trzecie w po­
bliżu Lofodońskirh wysp i nareszcie czwarte, w po­
bliżu Cypru. Z drugorzędnych gnieździsk eyklonal- 
hych glównemi s ą : pas lądu w poprzek Północnej 
Ameryki, gdzie leżą Wielkie j e z io r a ; okolice Skan­
dynawskie* zatok i morze Bałtyckie; z resz tą  cała 
północna polać Atlantyku. Kierunek tych cyklonów, 
/badany  kilkudziesięcioletniemu badaniami, stanowczo 
wpływa na zmniejszenie lub powiększenie ostrości 
zimy, z tern, żo niektóre z nich, wcześną jesienią 
lub z końcom la ta  powstające, a z niezwykłą silą i 
daftko  na wschód idące, decydują o tern, ja k a  zima 
będzie, co jednak ze ścisłością naukową jeszcze nie 
da>o się odkryć. Zachodzi przytem ciekawe zjawisko, 
żo gdy giiiaźflziska cyklonów leżą na oceanie A tlan­
tyckim, i to niektóro tak  daleko na zew nątiz  lądu 
(Europy posunięte, ja k  owo na południu lshm dji —  
jakim przeto sposobem dostają się one na nasz kon­
tynent i przebiegają go w poprzek z całą s i łą?  Na­
ukowe tłumaczenie kierunków zimowych izotormów 
j izobarów tutaj nic wystarcza, jak  również i pJynie- 
pic g,ornych prądów powietrznych —  według nas, 
decydującym czynnikiem są  tu  pasma gór, p rzerzy­
nające po środku kontynent Europy, a o które się 
g n i ły  cyklonów odbijając, nabierają  południowo- 
wschodni lub zachodni kierunek, zwalczający chłody 
zimy. Innym, również nie wyjaśnionym faktem przez 
naukę je s t  to, żc poriMiożonie się tak  ciepłoty ocea­
nów i mórz w naszych strelaeh, jak i związano 
Z tem procentowe powiększenia się ilości cyklonów 
zimowych —  ma dwuletni o k res ;  w skutek  czego 
/aw sze po zimie ostrzejszej, następuje  łagodniejsza.

Porównania odkryły, że te  ostatnie przypadają  na 
parzyste  la ta  a pierwsze, na nieparzyste  wogóle. 
Tak, że gdybyśmy obecną tj. z r. 1899 zimę chcieli 
do przyszłej 1900 r. porównać — to ta  osta tn ia  wy­
padnie łagodniejszą; mowa tu naturalnie o średniej 
tem pera turze  wszystkich 4 zimowych miesięcy, ale 
nie pojedynczych wypadków, tak  mrozów, ja k  i ilo­
ści śniegów.

Streszczając powiedziane w górze, ujrzymy, że 
zachodzi ścisłe powinowactwo w krążeniu atmosfery 
z ciepłotą morską, i że zimową tem peraturę  Europy 
reguluje GoKśfJomi mniejszy lub większy oie- 
plostan. Tym sposobem w zimy łagodniejsze, odpo­
wiadające w przybliżeniu parzystym latom, przybywa 
procentowo ilość cyklonów, pochodzących z Norwe­
skiego i Lodowatego morza, a mających południowo- 
zachodni k ierunek; podczas gdy w Jata nieparzyste, 
czyli zimy surowsze, panują  przeważnie cyklony pół­
nocno-wschodnie, acz początek biorą swój z połu­
dniowych części Atlantyku i mórz wewnętrznych E u ­
ropy poniżej 60 stopnia szerokości — i je s t  ich 
procentowe mniej. A z tego wszystkiego wypływa 
oczywistość wpływu Golfstromu na k lim at wyjątko­
wy Europy kontynentalnej.

Ozy podpatrzony ten  sek re t  przyrody dalby się 
wyzyskać praktycznie ? —  Czemu nie. —  Ale do t e ­
go potrzebne są  olbrzymio wydatki na razie i na 
coroczną wojnę z mrozami. Śmiało wszakże można 
powiedzieć, że walka ta  z na tu rą  nie tylko kropli 
krwi nie kosztowałaby, lecz i wydatki na nią ty ­
siącznej części nie pochłaniałyby tego, co kosztuje 
szkodliwy sport wojenny i sprzężona z nim, s t r a ­
szliwa demoralizacja ludzkości. —  Tym sposobem 
nie tylkobyśmy dotarli do bieguna północnego, ale i 
olbrzymie przestrzenie zyskane zostałyby-pod kulturę 
rolną, z których ludzkość miałaby stokroć większą 
korzyść, niż z Klondyke i wszystkich razem wziętych 
kopalni złota i diamentów. —  W iek XX. zapewne 
tę walkę z na tu rą  rozpocznie, ale kiedy?... W. K.

. l ^ e p e s z e  h a n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  3 marca. Zamknięcie wczor. giełdy popoiud. 
Notowano: Altcye austr. Zakł. kredytow ego SB5'50, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 186' —, Akcye anglo-banku 124'‘Ć5, Akcye 
Unionbanku i5 4  —, Akcye Landerbanku 118 75, Akcye Batik- 
vereinu 1U5’50, Akcye Bodoaccedit 2 4 5 '—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego S i u ' —, Akcye kolei państwowych 1M6'80, Akcye 
kolei południowych 2:!’70, Akcye TrainwayA. 134 25, B. 130 '— , 
Akcye kolei Elbethul l i ’4 '75, Akcye kolei póln. 29S' —, Akcye 
kolei czerń. — •—, Akcye Alpiny 2 0 5 7 5 , Akcye Riuiu M uranyi 
3 1 4 7 7 , Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 580’—, A kcye Fabryki 
broni — ■—, Akcye tureckie tytoniowe 144'5C, Oblig. węg. ind. 
93'20, Renta majowa lU '20, Austr. Renta koronow a 99' — , 
Węg. Renta koronowa G3-50, 5,0 1 Listy Tow. kred. ziem.
94 '— , 4 proc. listy Banku kraj. 9 ti'—, 4V'2 prc. Banku kraj.
100'35, 4  prc. listy Banku hip. U2'50, 4'/2 prc. listy Banku
hip. 98 50, 5 prc. listy Banku hipot. 109 '—, 4 prc. Gal. Oblig. 
propiuac. 97 '— , 4 prc. Gal. poż kraj, z r. 1893 93 90, 4  prc.
Pożyczka m. Lwowa 91*40, Losy tureckie 125'25, Marki 118'35, 
Ruble 2a5'ó0.

Tcndcncya bez ochoty.
B B c r l in ,  3 marca. Przy zamknięciu wczorajszej 

gleMy: KroJyty 236 40, Stmitsbałmy 140 60, Lombardy 29*00
Austr. złota renta 100*00, Austr. srebrna tentu 00*75, Węg. 
złota lonta 100 25 Disconlo Comandit 108*— , lam ia 273*00, Bo* 
clnimer 275*50, ł Lu pa ner 231*40, Kolej Ostpicuasen 02*50, Kolej 
Milttilmcer 99*90, Kolej Moiidioual 137*— , Kolo) Henry 115*50 
Kenia wioska 94*70. Południowa — *—, Mluwku — * —, Turki 
124*30, Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . Uustiehradcry 310*50, Austr. banknoty 1(59*85, 
Alpiny — —, Dewizy na Wiedeń (diunie) 1(>8*30, Do w izy na 
Wiedeń (krótkie) 109*20, na Paryż (krótkie) 80‘iiC, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

Usposobienie niejednostajne

I t i i d a p f l f l l d ,  3 marca. W czor. gieł. Austr. kred. 759*60, 
Węg. bank kred. 748* — , Węg, bank eskontow y 6 0 1 — , Węg. bunk 
hipoteczny 463*— , Węg. renta koronow a 98 75, RinmimtruniH 
636 — , W ęg. 4-proc. icu ta  98*50, Węg. bank dla pizent. i handlu 
198*— , Stuatsbnliny 463*—, Kolejo uliczne 676*— . W ęg. bank esk.
**'— ,  Węg. poż. premiowu 163*— , a  astr. len ta  kotonow a 99* — 

KloUlr. kol. uliczne 310*— , (>anz & Co, 37*70, Sul^oUirjnnor 
64i>’— , Austr. z iota lenLi 99 .—. Akcye elektr. 276 '— .

S ili Jar*Ę*flt  3 m arca. W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K iedyly  234*10, .S łaatsbahny 139 20, L om bardy  29*60, Alpiny 
27 i*— , A u s iły  mc lin le n ta  pap ituow u 98 45 , A ustr. s iu b n u i len tu  
8 -j 60 , A ustr. zJolu ren ta  99*00, W^giej-slui z ło ta  ronin  93*50 
U uionbaiik i 154— *, Akcye elektr. 146*50 Kolej pńłn .-zucli. 118*50.

Usposobienie słabe.
3 marca. W czor. giełda Cred louoier — *—, 

4 proc.pożyczku iium inska 1896 r. — —, Diecka pożyczka — *—, 
ptoc. hiszpańskie l£xleiiems 09 80. Silne.

IS e r i ic a ,  3 marca. W czoi. giełda wieczór. (Nachboer&e) 
Kredyty 2 3 6 — , Staatstłatmy 130*75 Lombardy 29*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) —*— , Rus. banknoty (ult.) — ' —, Disconto 
Comandit 197*90. Usposobienie słabe.

KIiŁiStół’aa*iT, 3 m arca W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 235 10 Lombardy 29*80, Stuatsbatiny 139 75 Austr. 
złota leniu 99*50. W ęgierska złota renta 93*75. Srebro 81*05 
płacono 81*55 zadano. Srebrna renta 98*26, Włoskie 95*05 Losy 
z 60 r. 139*—. Usposobienie słabe.

Targ zbożowy i towarowy.
I J i l t l a p e s z J , 3 muren. Pszenica na kwiecień 7-42 

do 7'43, pszenica na październik 7'U9 do 7 7 0 ,  żyto 
na kwiecień 0'2U do (i 30, owies na kwiecień 4'UG do 
4'98, kukurydza na maj 5"13 do 5'14, rzepak na s ie r­
pień 1'JOO r. 12-30 do 12-35

W i e d e ń ,  3 marca. (G iełda zbożowa). Na 
wczorajszej g^fdz io  sp rzedaw ano :

Pszenica na wiosnę 7'39 do 7'53, pszenica na 
maj czerwiec 7 70 do 7'GG, pszenica na jes ień  7'92 
do 7'89, żyfo na wiosnę G'G3 do 6'89, żyto na inaj 
czerwiec 6 '72 do — *— , żyto na jesień  G'78 doG'7G, 
owies na wiosnę 5'26 do 5 ’21, owies na maj ezer- 
5 '43 do 5 '38, kukurydza na maj czerwiec 5 '44  do 
5-43.

rzepak na sierpien-wrzesieńZresztą, no tow ano:
12'45 do 12-59.

Końcowe no tow ania : Pszenica na wiosnę 7'65, 
pszenica na jesień  7'88, żyto na wiosnę G'58, żyto 
na maj czewiec G‘71, owies na wiosnę 5 ‘22, owies 
nu maj czerwiec 5 ’38, kukurydza na maj czer­
wiec 5 ‘42.

Spirytus za 100 likt. 39'GO do 4 0 ’— .
B e r l i n ,  3 marca.

Spirytus 47'60.
P a r y ż ,  3 marca.

Mąka 25-70. 
Praga, 3

Baukuoty austr .  84'50. 

Trzyprocent. ren ta  102 30.

marca. Cukier. K. 25 ’45 do 25'40.
H a m b u r g ,  3 marca. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38, prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41 
do 43, Santos Good na marzec 3G'2o, na maj 
37"— , na wrzesień 37'75, na grudzień 38'25.

Havre, 3 marca. Kawa Santos Good Ave- 
rage na luty 43 '75, na czerwiec 4 4 ‘75.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 
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Drukarnia „SŁ08B  POLSKiEBO" w e Lwowie
C E j o r ą ż c ż y / .n u  BT— J3J>,

p rz y jm u je  w s z y s t k i e  ro b o ty  w  s a k ro s  d r u k a r s t w a  
wciiodsąco i w y ; :o ń e s a  ta k o w e  s s y b k o ,  e s y s to  

i po u m ia rk o w a n o !  eonie.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z d n iu  2 m arcu  1900 r.

ułożony procentow o w w aluc ie  koronow ej.

poiJ! ii 
lutiiy 
fayn

z\r. a. w. łub  w  sreb rze  t
leńi-hi in. k. — .

„ w Klocie =  
mar); a =  • - •
Irnnk UHi lir — • 
lunt s.tei-1

2 k. -  h.
2 k . JO k.2 k. 40 h.
1 Ir. 18 h.

. — k . 93 h.
. 24 k. — h.

K urs w sisysikich e lek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
;■ infeii* rn im aitych  losów , je s t  podany za  1<>*j  koron 
■p.; ni- AJiy w ariu ić  w aloru  obliczyć, poi rzek a  noto- 

j u r pumi>ozyó w arto śc ią  noiniuasuą, a  i'o -
płMizu-iić przez bil). Przy akc.yach niopelno  wplaco- 
należy  n ie  w płacony ks\ot<; otiiicayć.

dliitf pańM w :i,
płaci żądają

pap ierow a . . . .
sreb rn a  • • » •
, iofen 18Sł po 250 ał. m k. 4«/o

1800 po 5o0 7.1. w a. D°.’o
w 1800 po 100 yA. BWo
.  1804 po K'0 zi. -

C9.35 
9933 
103 — 
J 37- — 
100 25 
200. -

09*55 
90-45 

1-V>- — 
138.— 
161 25 
200-89

D a ń f i tw a  B trajó iv  w Radzie państwa 
reprezentowali ycb.

R enta z ło ta  w ol. od pod. 4°/o za 190 zl. 98*80 98*95
R enta w olna od pod. 4°/o za 200 ko r. .  99*20 99-40
Lenta inw eht. au str. 3V»°/o za  200 kor. 87-20 fc7*4d

O li l i^ncyc  I to lc jo w e ,
Kol, A rcykf. A lbrechta za 100 zł. 4%  .
Kol. Cesarzow ej E lżbiety w złocie w olne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
K ol. Cc: a r  z a  EranciBzka Jó zefa  aa lOOzł.

l,o;o........................................
Kol. Arcykfr. Rudolfa w w al. ko r. w olne 

od podatku  za  200 kor. 4°/o 
K oiej I ia io U  Ludw ika po zł. mk.

(osteinpl. akcye) 5°/o

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o 
„ w złocie za 200 zł. 5°/o .

Kol. bukow ińskie lokal, za 200 koron
4°/o........................................

Kol. gal. K arola Ludw ika za 200, 100 a ł. 
4°/o .

K o l.2 łw w sko-czerr.-jassk ie j z r .  1894za 
1 ■ 400 kor.°/«

97*50 98-20

123*25 123-75

96-70 97 '-0

101 — 101*50

( k o l e j o w e ) .

112*50 113*50
—*—

96-20 97.70

97*— 97*50

96*50 97*50

krajów koiony węgiei*kie) 
98*35 98 50W ęg. r.łoia ic n tn  z» 101) z)r 4°/o , , i

„ „ » w wal. kor. za  200 ł ł ,
Obi. 4 )0 . . . .

„ k o r p u iop . 100  a
\ \ ę « .  tt). o p i. len ili {May r.n IUD zl. 4 pr. 

m puzpi e iiiio w a  ziv Id u ^1. ,
w M za 50 zL . •

93*70 
99’ — 

14! *40 
102-30 
102*35

i
l n » «  p ii lłS ic z n o  n i j a k i

I’o4. ki»J- Hukuwiny ■ r . 1H»II km. •*
200 al. kor. 4 /̂m . . . .

Iiukowi/iHh*e obi proplnncyjiitt Ioh. *a 
SOO *1. r>";u . . . . .

bu lle , p o /. Iiruj. » r. 18/3 100 al. ł)'V«
Rjilic. po*, k n ij . a r .  IH90 an 200 ko r. 4,,/a 
( la iie . łth llg . prop iu . i  ro k u  1HH0 aa 100..................................
1 'n f t y p i e m l o w n  m . W l«(tnhi« r .  JM/4 
l'f»żyenk;i m iasta  Lwowa a roku IHwil an

Kii) a l. 4 » / o ........................................
H enia w lneka a* 100  kłir. 4‘‘o . ,
l ’o i)C *ka b u łg a rsk a  a r. 1802 aa  1U0 at. (J*Vk

94 50

102*25

4)3*90

90.-50
10.1*25

92 50

85.10

P3-90

142.2) 
Itdi* — 
163.35

95-50

103*25

94*30

97. -  
103-75

93.—

85.80

l is ty  d łu ż n ei . iw ly  i ł i « < n n n e ,  Oblig. hipot l 
(-za 100 zl. Nom,). 

Au*ir. n d d .  k red . a iein . lita. w (>t) ła t 4'/» 
imkłłnlńsk! «ak(. kred. Ioh. ń",o.

Ioh 4'»e .
(łid. Akc. bank  hip. p ran i. Jofl. fj'’,o 

n M .  lo s . 50 la t 4'/i'V« .
w ,  * * * l ł t

koron 4" /« ..................................................
tia l. T ew . k red . alem . 4®/« loa. M5 la* •
w * m m 4l’/0 l0S. 41 t(4% .

.  .
t  # t  ,  4«/« aa SMMJ kor. .

lianku k ra jow ego  dla O allcyl l [*odonj.
4l,'a°/o 511/* la t  a  w ro i i; o 

llauku k ra jów , lon. W /a  lat aa  2 0 0  kor. 4°/® 
Danku k ra jow ego  oblig . kom un. 11 0 :11. 5,,/« 
R anku krajow ego  oblig . kom un. H em . 4'2 

lu t au 200 k o r. 4 ,/a'l,*e . .
B anku k ra jow ego  obligac. kom un 4. eni 

450 e t., za  200 kor. 4u/o . . ,
Banku k ra jów , o b i. kol. los. aa  200 kor. 4°/o
Autitr. w ęg ie rsk . banku 401/* lut luJ. 4"/*

O R ilifj iłc y c  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Caer.-.laHBy .a  r . J884 aa 300 
ał. 4()/o m niej 1 ()'Vo . . .

K olei IłWÓw-Caern. z r .  1884 au 300 ał. 4,l<o 
(ia l. kol. lok. w schodu. aalOO *1. 4'*/o
g a ł. W eg. kolo) obi. 1S70 a,i 20 t) r.i. f)°,o

.  1U78 »;n 201) al. 5°/®

.  I8H7 2 0 0  ml. 4",o

96.— 9 7 .—
103.20 103.70
95.— 95.40

109.50 J 10.60
98.50 99*—

92.20 92,90
94*20 94 75
94*75 95*50
94.50 95.50
94.25 94-65

99.80 100.40
96.— 97.—

100.60 101 6 )

100.70 101.—

98*— ■__
95.50 96.50
98.75 99.75

95*70 98-79

106*20 107* -
108-80 106‘59
97.25 98 —

B t ó ś n c
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A ustr. zak ł, kr. z. obi. p r. » 18.80 Ib',o
. . . .  iHWiPta 

Tow. le g .  na D unaju 1011 al. m k. 4-,.* 
U regulow anie D unaju  z 1870. lOOzł. 5'Yo 
W ęg. Banku hip. po DO zł. 4%
P ożyczka in. T iy eR n  lot) *ł. .uk. 4'/*’1,*

,  ni. ,  r,u *1 . 4-,.'(i 
Pożyczka neil». p rem . po 100 f ia n k . 2 ‘,« 
In re c k iu  Obi. jn em . ktrlej. po 400 fr .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e ,
n«rfnl.(ł:i»tefn.k!o (1’nhUlcn) /» *1. . .
ZttUJ. Icied. (Uli h. f |i. po tUO mi. . .
(Bary 40 ał. Dlk. . . . . .  
Toiy( j Uh n i. Inabrukii 20 ał. , ,
Losy ni. K rakow a 20 *t. • . ,
B ożjczka  :n . Lubiany 20 ml.;. .  ,
Ofeu 40 a ł. .  ,
PulCy 40 ml. m k. . . .  .
C ie iw . k izy ża  aim tr. tow . Id  *ł. .  .
Czul w Ui/,>■/.<( w*;g. to>ł. ,» zf, ,
Limy fund . nro. Iludulfn Id aL , .
tia lm a 40 a l. m k. . . . . .
J'o» MiUcbiugsUu '20 ,

„ DoilOis 40 «t. m k. .
P ożyczka m . Hiaut itaw ow .i 2 )
WnOlnteMia 20 a), m k. .  . •
Losy kom unalne m . W iednia a 1874 r.

p r z e d s i ę b io r s tw  t n m s p o r t o w y c h

Buków , kot.f ok . (akc. pierw .) 2 0 0  •*. *=
400 k...................................

_ w ¥ (akc. «nbl.) 2 0 0  a t .  =  
400 k. .

Uiiiai pó ln .-ces. Kerd. I()0 () «t. m k. =
2100 k ........................................................

„ I.wi'iw-Cflern.*,JnnQy 2 0 0  ml. = 4 0 0  k.
.  WHoliodn.-gallc.-loU. 200 z. = 4 0 0 k .
,  państw ow ych 40f) al. sr. =  48°k.
,  pahiilnlnwu) 200 z, 5tnj f. =  4»0k.
.  W ęgier, gu iic . f. 200 ml. = 4 u 0 k .

I k c y e  b u t ik ó w  ( a u  s z tu k ę ) .

217.— 230*—
235*50 237*—
340.— —-
257*25 250*23
240*25 242.23
370. - — —
160 -— 471 —

73.25 74.—
T2G.25 127*25

3fm!— 397’ -
1 3 1 . - 133*—
C’j .— 67.—
59.50 60*50
50.— 51 * —

133.— 13 1.—
132.— 133 —

42-70 43.70
22.30 93 3u
64.— CO—

172*50 1.4-50
58 — *50.—

180'— 184 —

178* 184* —
«»• — -  .—

ir to w y c lL

1C3*— 106*—

76’ —

298.50 299.50
H r — 141* —
98 .—

J 37.60 137 80
27.10 27.30

104.40 i0ó '4 ‘)

flanku Anglo n uatr. lł!d at. •  . 124*20 12d.— tioHyJuka p o iy c ak a  prom . ■ r 1864 .
P esat. banku htmdL btki at. • • 275.40 27f. 60 * * r. 1866 .
Ziikt. kred . d la  kundlu i praniu, p . u f . . 236.25 236*56 ł.iflty aast Tow . kred . aiom . Kr. polak.
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  al . , 187*2> 18’. 50 • rosyjsko* , .
!>***_ w łuntr. tow . o-sk. 5 0 0  at. , , 144.— 145.— u > kijow sk ie  . , •
(Jul. IiiuiUu h ipo t. 2 0 0  a |. ,  . 175— 176* - u w ileńskie • ■

.  m dla handlu  l praem . 2 0 0  «t. — — — .— m > Cli ai ko wsli te . * • •
tl miku dla U ra j . koronnych  200 at. , 119 10 11P.30 9 ■ CheisonsUm . .  «

m Anutro-w og. 6 0 0  h1. . 126.50 ! 27*— m a boHui ab.-iKUfyda. * * a
m Kwiipak. tOnloniiiink) 2i)'l . 154*50 D;4.75

n 0 «k. banku awltpik. IOO at. 134.25 134*75
Cr.eaiiiHka hankn IOO »l . 133.25 134 —

pt/.ońslębioislW  ptzuiiiysłow ycń.
D alie, knrpao . n a ft . tow ar* . 51)9 kur. . 212 - 214 —
A ustr. Tow . pplrnicao Alplne 1(10 at. 270 85 271.35
iTnzklugo Tow . *ola u. praoui. 20 i . ry 2 .- 693.—
Bclioilnirn 500 ko r........................................... 383.— 386 —
T ureck ie au ra . ty toniów - 2'l(J rr. p e r. ul*. J 44.60 145 —
T rlfa il tow . kop. w ęgla 76 *L . . 320— 322,—i

1 1 ' »  1 I I  t  f .
P u h a t cesarHbi . . . . . 11-43 11-47
A ustr. w ęg. 8 g n id . a łu ta  uinuetn . - , _
2d-frauków ka ♦ .  , 19*1*6 19*26
20-um rków ha 21-62 23*70
ItUKsyjNkt puliuipei yał . . .  . - ■_ - •
N iem ieckie I) nu knoty  aa DO m arn^ 118.15 18.30
Wlofikie banknoty  *a lo«J Hc . , 89 70 89-90
Kuble. . . . . y-v4 9*5»
B oavercny............................................................ 24.2J 24*30

Berlin, dniu 2 marca:
P oau . |l« ty  aastuw ne * proc. S erya  U —11 , ,

. . .  l*'-a proc. • •

.  „ „ 8 proc. lłe rya  A .. » ,Cii7.ii. Iltty rentowe 4 proc............................
„ . .  31*  ............................

1‘o iu . obUgaoyu pro w. yy« proc. ,  ,  •
Kuble ( l u u ) .......................................................................
Atihtr, banknoty  <1<)0) . . . .
Limy nastaw ne K ról. Puluk. 41/* p roŁ

W arszawa, dniu 2 marca:
Diety Jlkw ldac. Król. Po lsk . du «9  .

.  » * .  drobu* .  .
Uus. Po*. P reni. a roku I8U4 • .

,  * •  .  H dd  . %
O hi. preni. Banku ezlaRkeckiegn •
Listy a ust. 'l 'o n . k red . Bieniek, duśe

« .  n .  .  d ro b u t *
.  ,  niiaata W iueaaw y se r. VII. *
. . .  • 41/* preo. ,

Petersburg:, dnia 2 marca:

101*25
9&-9D 
84.75 

1Ó0.8C 
94 89 
94.20 

216.50 
84“60 
97.60

98.56
97-75

31b*-
275.—218.—

97.76

93.85

816.
2 5 8 . -

98.20

K.V, 
» b.*/«

150 —

Naidaflcm Spółki wj 4awaic.scj  we Lwowie, Stow. zar .  z n:rr. i>oręką. —  Z  drukarni „Słowa P o lsk iego“ we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałaoiński esro.


